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Rozdział pierwszy.
O tym, jak zrujnowaliśmy karierę estradową Wiktorii i nam wszystkim wakacje

Rozdział drugi.
O tym, jak przywitała nas ciotka Jadźka i dlaczego nadal tak bardzo jej nie lubiliśmy

Rozdział trzeci.
O tym, jak zmieniliśmy taktykę i spróbowaliśmy rozwikłać dwie zagadki

Rozdział czwarty.
O tym, że ciotka najbardziej na świecie kocha koty i że czasem trzaska drzwiami

Rozdział piąty.
O tym, jak mój brat się ucieszył, że Barbie kupuje Raphacholin

Rozdział szósty.
O tym, jak ryby od pana Anatola wpłynęły na naszą sytuację

Rozdział siódmy.
O tym, dlaczego nienawidziliśmy Wojtusia, a on nas

Rozdział ósmy.
O zasadach, sposobach na niegrzeczność i o tym, co Wojtek podsłuchał

Rozdział dziewiąty.
O tym, jak w końcu uwierzyliśmy Wojtkowi, i o tym, że możemy liczyć tylko na siebie

Rozdział dziesiąty.
O tym, jak odwiedziliśmy pana policjanta, a potem on nas

Rozdział jedenasty.
O tym, jak zbieraliśmy pieniądze i jak Matewka pokrzyżował nam szyki

Rozdział dwunasty.
O tym, jak pan policjant miał z nami trzy światy, a pan Anatol przetrzymywał Matewkę

Rozdział trzynasty.
O tym, jak ciotka Jadźka zdecydowała, że ma nas dość i że mamy komuś innemu wchodzić na głowę, a my się z tego cieszyliśmy

Rozdział czternasty.
O niespodziance oraz o tym, jak ciotka Franka wszystko nam wyjaśniła, a my odetchnęliśmy z ulgą
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Mojemu Tacie.

Dziękuję za Amalkę

i wspólny wakacyjny czas – 

najlepszy na świecie!











ROZDZIAŁ PIERWSZY
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O TYM, JAK ZRUJNOWALIŚMY KARIERĘ ESTRADOWĄ WIKTORII I NAM WSZYSTKIM WAKACJE

Nazywam się Lilka i mam osiem lat. Przed chwilą moje życie – a przynajmniej wakacje, które już jutro się zaczynają – legło w gruzach. Moje i mojego rodzeństwa. Tylko oni jeszcze o tym nie wiedzą. Śpią sobie słodko, bo jest noc, i myślą, że na wakacje jak co roku pojedziemy do ciotki Franki. Ciotka Franka nie nazywa się wcale Franka, ale Małgorzata, jednak nasza rodzina ma w zwyczaju przekręcać imiona. Tata to Marek, lecz wszyscy na niego mówią Zdzichu, a moja mama dla każdego jest Ryba, a naprawdę ma na imię Zosia.

Ale od początku. Siedziałam pod drzwiami i podsłuchiwałam. Ot, takie niewinne podsłuchiwanie. Myślałam, że dowiem się wreszcie, co za niespodziankę rodzice szykują nam na wakacje – i się dowiedziałam.

– Ryba, zawieziemy ich do Jadźki do Jastarni. Dzwoniła wczoraj i sama zaproponowała – usłyszałam głos taty. – Nie mogą jechać do Franki przez tę nogę Wiki.

Jęknęłam. Ciotka Jadźka jest straszna. Ma pypeć na nosie i każe pić syrop z cebuli oraz pokrzywy. Poza tym ma czarny zeszyt z różnymi przepisami. Założyłam się kiedyś z siostrą, że ciotka Jadzia jest czarownicą...

– Do Jadźki? Oj, chyba będzie musiała użyć czarów, by sobie poradzić z całą trójką – usłyszałam głos mamy. – No i z nimi wytrzymać.

Wiedziałam! Wygrałam zakład. Duże włoskie lody. Ciotka Jadźka jest wiedźmą. Mama to potwierdziła. Mama zawsze wszystko wie najlepiej. Tacie czasem się zdaje, że coś wie, jednak to mama stawia zawsze na swoim. No ale wracam do ciotki Jadźki. Gdy byliśmy u niej z wizytą w zeszłym roku – koszmarną wizytą, dodam – nie wypuszczała miotły z rąk. Wiki, moja siostra, mówi, że gdy tylko słońce zajdzie, ona na niej lata. Nie wiem, ile w tym prawdy, ale ciotka Jadzia bez przerwy coś zamiata. Jak nie macha miotłą, to ścierką, albo zbiera jakieś śmieci z podłogi. Nam też zwykle wręcza małe zmiotki w kolorach tęczy (ma ich chyba całą szafę) i każe zamiatać niewidoczne pyłki. Bez sensu trochę. Wiki i ja nawet lubimy sprzątać, ale jak jest co. A nie tak, że sprzątamy i efektu nie widać, bo już było posprzątane.

Ciotka Jadźka rozkłada też gazety na dywanie, by dywan się nie pobrudził. Kiedyś kazała nam ściągać buty, ale gdy raz zobaczyła nasze stopy po całodziennym bieganiu po podwórku, często po kałużach, trawie i piasku, zaczęła z tymi gazetami. Potem jej się nie podobało, że leżałyśmy na brzuchach i te gazety czytałyśmy. Bo tam były treści nieodpowiednie dla młodych dziewcząt. Tak mówiła. Młode dziewczęta to Wiki. Ja jestem dla ciotki po prostu dzieckiem. Jeszcze samym „dzieckiem” mogę być, ale często jestem „drogim dzieckiem”, czego już nie znoszę.

– Drogie dziecko, to opowiadania dla dorosłych – wyjaśniała ciotka, ruszając tym swoim pypciem na nosie. – O miłości – mówiła, stawiając wiadro z mopem na środku kolorowej gazety, którą właśnie czytałam. – Piszą głupie baby, co je w życiu spotkało, wywnętrzają się publicznie, zamiast w sekrecie przeżywać. Zgłupiejecie od tego!

Ja chyba nie zgłupiałam od tego wywnętrzania. Wiki – nie wiem, może trochę.

Wiki jest już dorosła. Maluje się czasem i – jak mówi ciotka Jadźka – lata za chłopakami. Ma dwanaście lat i marzy, by być modelką. Wczoraj przyłapałam ją z Matewką, naszym młodszym bratem, jak wymalowana, w butach mamy i jej czerwonej sukience schodziła z ostatniego piętra bloku, w którym mieszkamy.
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Mieszkamy w czteropiętrowym bloku w Gdańsku. Całkiem niedaleko morza, a właściwie zatoki. Fajnie, co? Nawet dzielnica nazywa się Przymorze. Nasze okna wychodzą na taki wielki blok, który ma prawie kilometr długości. Nazywa się falowiec, bo jest pofalowany. Jak morska fala. Podobno takie są tylko w Gdańsku. Tam jest chyba z milion okien. Czasem podglądamy, co kto robi u siebie. Jeden 
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